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T r e ś ć :  Lwów, 8. stycznia 1385. — Sprawy krajowe. — Statut or­
ganizacyjny „szkoły dla kształcenia izr. naucz, religii" we 
Lwowie. — Korespondencye : (Głos nauczyciela. — Hasze 
stosunki. (Głos z miasta.) — Zapiski literackie. — Ro­
zmaitości. — W odcinku : Z teki weterana (c. d.)

Od l. stycznia 1885. „ I z r a e l i  t a  “ polski 
wychodzić będzie osobno co drugi tydzień zupełnie 
niezależny od niemieckiego „Israelit*. Upraszamy 
tedy o liczną prenumeratę, która wynosi 

dla członków : 
całorocznie 1 złr. 20
półrocznie — 60 ct.
kwartalnie —  30 „

Równocześnie

dla n ieczłonków : 
całorocznie 1 złr. 70
półrocznie —  85 ct.
kwartalnie — 45 „

upraszamy wszystkich tych
członków, którzy sobie nie życzą polskiego „Izra­
elity* o zwrócenie go nam; tych zaś, którzy 
zatrzymają i nadal „Izraelitę*, uważać będziemy za 
prenumeratorów.

( H d m i n i o t z a c y a  t y “.

Lwów dnia 8. stycznia 1885.
Wobec toczącćj się walki w prasie żydowskiój, 

której część, a mianowicie hebrajsko - rosyjska, 
występuje przeciw asymilaeyi jako zagrażającej ju­
daizmowi, uważamy i my za rzecz stosowną zabra­
nia głosu w tćj ważnej sprawie, a mianowicie ze 
względu na to, że i u nas nie brak takich utopi­
stów zarażonych sądami wzmiankowanej prasy 
hebrajsko-rosyjskiej. Nim atoli do właściwej przy­
stąpimy sprawy, należy nam zdefiniować, co wła­
ściwie pod asymilacyą rozumiemy, aby wszystkim 
i każdemu z osobna ad oculos wydemonstrować, ie  
asymilacya obok religijnych przekonań naszych 
rozwijać się może, że asymilacya w niczem nie 
narusza ani zasad religijnych żydowskich, ani nauki 
judaizmu.

Otóż pod asymilacyą rozumiemy; „Pozbywanie 
się odrębności zewnętrznej w ubiorze, mowie, oby­
czajach, cechującćj nas wobec innowierców jako 
osobny naród, której nabraliśmy w ciągu wieków 
ciemnoty i prześladowania, czyli zarzucenie stroju 
starożydowskiego, odróżniającego nas od innych 
mieszkańców kraju, żargonu żydowskiego i przyję­
cie języka krajowego i zarzucenie obyczajów nie 
na nasze korzyść przemawiających w obejściu i 
społeczeństwie i przyjęcie obyczajów w kraju 
ogólnie panujących —  a w końcu przejęcie się po­
czuciem obowiązku względem kraju, jego przeszłości 
i przyszłości i udział w pracy dla dobra kraju. —  
Wszystko to bowiem, co obecnie znamionuje żydów 
naszych, jest to zabytkiem czasu, wieków i stosunków 
dawniej minionych i wcale do religii nie należy.'

Religia nasza bowiem nie przepisuje dla swych 
wyznawców ani pewnego uniformu, ani języka, a 
tern mniój szwargotu żydowskiego, który obecnie 
u żydów polskich jako jiidjjisz uchodzi, albowiem 
gdyby tak było, należałoby według tego pojęcia 
wszystkich żydów po za granicami Galicyi, którzy 
w tym względzie już niczem się nie różnią od 
innych mieszkańców kraju, napiętnować jako nie- 
żydów; a wiadomo ogólnie, że właśnie wielu z tych 
żydów należało i należy dotąd jeszcze do świeczni­
ków, do luminarzy naszych.

Że i w Polsce kiedyś inaczej było, nie tak 
jak obeeme, poucza nas histoiya, która nam opo­
wiada, że" żydzi do koóea panowania ostatniego 
z Piastów nie występowali w charakterze korpo- 
raoyi cudzoziemskiej, nosili ubiór krajowy, szable 
przy boku, zajmowali się rękodziełami i handlem, 
zakładali miasta; słowem oprócz oddzielnego pra­
wodawstwa, którego się w swych sprawach gmin­
nych trzymali, nic ich od innych mieszkańców nie 
odróżniało.

„Za Kazimierza Wielkiego, pisze Czacki w swój 
nieocenionej rozprawie o żydach, kopiec chrześcia- 
nin nie sarkał na izraelitę, a kiedy handel kwitnął 
pod cieniem wolności, chrześcianin w kościele, a 
żyd w szkole błogosławił niebu za lednę ojczyznę 
i za równą sprawiedliwość.* A więc i w Polsce, 
w epoce kwitnącej, w epoce tolerancyi ogólnej, nie 
odróżniali się w niczóm żydzi od innych mieszkań­
ców kraju; owe szpetne naleciałości, odróżniająca 
ich obecnie od innych mieszkańców, pochodzą z 
czasu, kiedy do Polski zawleczony został duch in- 
tolerancyi z krajów innych. W owym to czasie 
żadnemu żydowi nie przech Oiło przez myśl wy­
stępy wać przeciw asymib w i nastawać na
wskrzeszenie fikcyjnój nat •.■nowości żydowskiej. 
Gdyby nie duch intolerancyi importowany do Pol­
ski, dziś kwestyi asy.oiUeyi nie trzeba już było 
wentylować, byłaby już i.-owiem dawno jako fait 
accompli przesądzoną.

Atoli asymilacya ta b\ najmniej nie przeszkadza 
żydom naszym w kształceniu się w nauce żydow­
skiój, w pielęgnowaniu języka hebrajskiego oraz i 
historyi i rozwoju żydowstwa. Te dwie rzeczy : 
asymiiacya i nauka żydowska wzajemnie nie stoją 
sobie na zawadzie. Można być żydem obserwującym 
przepisy swego wyznania, a równocześnie i dobrym 
synem kraju —  czyli właściwie za asymilacyą.

Odrębności żydowskićj nie żydzi na siebie 
ściągnęli, tylko ta im wbrew ich woli narzuconą 
została. Obecnie więc, gdy mury, które intolerancya 
wzniosła była dla odcięcia nas od innych mieszkań­
ców kraju — runęły, gdy mamy wolność łączenia się 
z krajowcami, mamyż sami na siebie kręcić bicz



no irzeniami o jakiejś narodowości, która zawsze 
będzie fantazmagoryę —  aby nam ćwikano w oczy, 
żeśmy obcymi, żeśmy intruzami i nic nas z 
krajem nie łączy ? Radźcie się, współwyznawcy! 
historyi, ona jest najlepszą nauczycielką, ona wam 
w  tym względzie najpewniejszą da wskazówkę po­
stępowania waszego, a nie zważajcie na syrenie 
głosy pseudo-proroków, bo zaprowadzą was tam, 
gdzie się niedola wasza rozpoozęła.

O narodowości osobnej może tylko marzyć 
naród, który ma wspólny język, jakieś terytoryum, 
a nie lud rozprószony po eałćj kuli ziemskiój, 
mówiący językami całego świata. My jesteśmy tylko 
społeczeństwem religijnem, mającóm wspólni* prze­
szłość, wspólną religią, wspólne ideały nadziem­
skie — ale nie wspólnej narodowości. Wszystkie 
marzenia utopistów o narodowości żydowskiej 
szerzone obecnie wśród izraelitów nie przy­
czyniają się wcale do polepszenia naszego 
losu, są tyko wodą na młyn naszych nieprzyja­
ciół, którzy używają ich za broń przeciw nam, a 
utrudniają tylko obrońcom naszym walkę prze­
ciw antysemitom. Za najlepszą ilustracyą tego 
twierdzenia naszego posłużyć mogą ostatnie arty­
kuły w Gazecie Narodowój przez p. Teofila Meru- 
nowicza pod napisem „Narodowość żydowska a o- 
głoszone, które właśnie wywołane zostały wyda­
wnictwami pana Singera, na nutę „Narodowość 
żydowska“ !

Dla szczupłości miejsca musimy na dziś artykuł 
zamknąć, warując sobie atoli na przyszłość obszer­
niej i gruntownićj traktować tę sprawę.

Sprawy krajowe.
—  Z dzisiejszym num erem  naszego p ism a rozpoczy ­

n am y nowy rok — 1885. K ażdy dobry  gospodarz  z zakoń« 
czen iem  roku  zam yka  o raz  ks ięgę  swych dochodów i 
rozchodów, ab y  c a  rok  przysz ły  w edle  rezu lta tu  swej 
k s ięg i  urządzić swoję gospodarkę . Otóż i m y w ierni 
owej gospodarskićj procedurze, pozw alam y sobie rzucić 
w zrok  na  ubiegły rok  1884. celem zbadan ia ,  o ile rok  ten 
d la  kra ju  naszego był korzystnym  i o ile w ogóle ziściły 
s ię nadzieje  j9go żywione z począ tk iem  ubiegłego roku.

Kraj nasz, k lep iąey  biedę nie od dzisiaj i żyjący z 
ro k u  na rok  nadziejam i łepszćj doli, m iał w ub ieg łym  roku 
wiele pre tensy i tak  do N ajwyższego ,Rządcy, jako też  do

jZ  TEKI W ETERANA.
Walka kulturowa w miasteczku galicyjskiem

przez 3lT. Ijandesa.

(Ciąg dalszy.)

T ak ie  postępowanie o pozycyi ułatwiło  m u znacznie p rze­
p row adzen ie  zam ysłów  w tćj śiizkićj spraw ie  rek ru tacy j-  
nćj — i od tąd  us ta ła  w sze lka  w tym  w zględzie szacherka  
w gm inie  X. — Pobór odbył się całkiem legalnie, a le  za­
m ias t  k raw czyków , szewczyków, ka lek  w idziano niejednego 
a d e p ta  ta lm udu , m arszeru jącego  w szeregach obrońców 
o jczyzny, wprawdzie nie jako ochotnik , leez jako  ofiara 
nowego po rządku  rzeczy, zaprowadzonego przez nowych 
przełożonych, k tórzy  wszystkich rów ną  chcieli m ierzyć 
m ia rą

T ry u m w ira t  nasz, om inąwszy n iebezp ieczną  skałę  
—  odstaw ianie  kon tyngensu  —  o k tó rą  naw a  jego rządów  
ła tw o się rozbić mogła, zaczął wołuićj oddychać i wziął 
s ię  do urzeczyw is tn ien ia  uchwalonego program u, a  miano* 
wicie : do usun ięc ia  starych  bezprawi w bożnicy, zapro> 
w adzenia  przyzwoitego g rzeb an ia  zm arłych, założenia 
szp ita lu  i szkoły  w yznaniow ej, samych spraw  tego rodzaju, 
z k tó rych  każda z osobna, aby j ą  w m ałćm  galicyjskiem  
m ias teczk a  w życie wprowadzić, w ym agała  siły Symsoua, 
a  na  k tórych w spom nienie  naw et w czasach obecnyeh 
jeszcze n ie jeden  filistyn przełożony gm iny  izr., uchodzący

tych , k tó rzy  k ie ru ją  losami k ra ju  i jego  potrzebam i, a .e  
m a ła  cząs tka  tych nadziei ziszczoną została, a  w  na jw aż­
niejszych sp raw ach  doznaliśm y zupeluego zaw odu.

Mieliśmy p re ten sy ą  do urodzajów w roku  minionym, 
aby ran y  nasze z lat ubiegłych nieco zagoić się m ogły i 
jak o ś  z początkn nie złe były w idoki ku  tem u, ale Ju p i te r  
p luvius nagle  wszystkie nasze nadzieje w niw ec obrócił. 
K lęska  powodziowa, naw iedząca 'w  ubieg łym  ro k u  kraj nasz, 
pochłonęła  dobytek k i lku le tn i  i w ielkich t rzeba  wysileń, 
aby tę  szkodę powetować.

Mieliśmy p re ten sy e  do przeniesienia  zarządów  kole. 
jowych do kraju  i um ieszczenia  synów naszych, koń czą ­
cych s tudya  wieloletnie o głodzie i chłodzie, na  posadacn 
korzystnych, p re tensye  do u rządzenia  fakulte tu  medyczne* 
go we Lwowm; lecz n ieste ty  ! p re tensye  u^sze zostały do* 
tą d  ty lko  pre tensyam i !

Moglibyśmy wiele jeszcze przytoczyć tych p re teu -  
syi niezaspokojonych, jak ie  ma kraj, ale  wolimy je zamil­
czeć, a  podnosimy jeszcze ty lko  pretensye pokojowe między­
narodow e i m iędzyw yznaniow e. — Kraj nasz potrzebuje  
pokoju na polu w yznaniow em  i narodowościowem, ab y  
s tosunki jego skonsolidować się mogły. Tym czasem  pewne 
p ism a w k ra ju  bezustannie  szczwają  to narodowości p rz e ­
ciw narowodościom, to znowu wyznanie  przeciw  wyznaniu, 
a  szczególnie w yznanie  żydow skie  na  podobne pociski 
prasy jest  us taw icznie  wystawione, co bynajm niej nie zdoła 
przyczynić  się do pozyskan ia  m asy  żydów dla spraw y 
narodowój.

Owoż w szystkie  owe nadzieje  i p re ten sy e  n iezaspo­
kojone kra ju  naszego przekazu je  ro k  ubiegły  now em u 
życzeniem : Oby rok  now y dla  nich był szczęś l iw szy !

S T A T U T
organizacyjny „szkoły dla kształcenia izraeliokich 

nauczycieli religii8 we Lwowie.

(D okończenie .)
§. 8 .

Dia przedmiotów h eb ra jsko  — teologicznych zamia* 
nowani być m ają  2 nauczyciele  i 1 suplent, dla przedmio­
tów świeckich rów nież 2 nauczyciele  i 1 suplent.

Obsadzenie nauczycieli nas tąp i  w drodze konkursu , a  
kom petenci udowodnię m ają  sw ą kw alifikacyą naukow ą , 
jako też  uzdolnienie pedagogiczne. K om petujący o posadę 
d la  przedm iotów  świeckich m ają  się w ykazać  kw alif ikacyą  
nauczycielską  do szkół średnich.

Jed en  z pośród g rona  nauczycielskiego zam ianow anym  
będzie  k ierow nik iem  zakładu.

§. 9.
R ozkład godzin w tygodniu  n a  pojedyncze przedmioty 

us tanaw ia  się w sposób nas tęp n jący  :

za postępowca, pew nego doznaje strachu, ponieważ duch 
jego  nie p rzeją ł  się owymi p ięknym i i wzniosłym i m yśla­
mi. Nasi przełożeni atoli z rozpiętym i żaglami sterow ali  
n ieu s traszen i  do zatoki ce la  nowego.

P ie rw szą  reformę rozpoczęło przełożeństwo od bożnicy. 
Czuję to dobrze, że już  sam e w spom nienie  o reformie w 
bożnicy u ie jednego z czy te ln ików  pew nego nabaw ić  zdoła 
s trachu  z powodu tak ić j  śmiałości młodych szowinistów. 
N iejeden może zechce sobie wytłómaczyć owe reformy 
przełożeństw a w ten  sposób, że zamyślało może zap row a­
dzić w bożnicy śpiew  chóralny, organy, kazanie  w języku  
k ra jo w y m  lub inne jak ieś  nowacye nowoczesne. Ale gdzie 
tam  ? Możemy w tym  względzie czyte ln ików  uspokoić. 
T a k  dalece p lany  p rzełożeństw a wcale nie sięgały, ich 
a sp iracye  dc reform by ły  znpełnie niewinnój natury , lecz 
naw et te s tra szną  w gm inie  sp raw iły  wrzaw ę, podobną  
w praw dzie  do burzy  w szk lance  wody, k tó re  jednakow oż 
w zburzy ły  bardzo um ysły  w gm inie ,

W pie rw szym  rzędzie  rozchodziło się o osunięcie 
chusycko kabalistycznej modlitwy Kegawna, k tó rą  w P ią tek  
z rozpoczęciem wieczornego nabożeństwa tam  odprawiano, 
a  k tó ra  zaw ierać  m a jak ie ś  a luzye przeciw ne zasadom 
w iary  moiż. o jedności bóstwa. Do tego  prżełożeństw o naw et 
w myśl Schulchan A rach*) było uprawnione, wedłHg k tó ­
rego s ta ry  zwyczaj co do obrzędów i ceremonii w synago­
gach  m a być n ienarusza lnym . Powołując się na ów

*) Schulchan - Arnch jest to księga, zawierająca religijne 
przepisy.



a )  R ozk ład  godzin dla przedm iotów hebrajsko teologicznych:

P r z e d m i o t y

Rok
przy-
goto-
wąw­
ozy

I.
roK

II.
rok

III.
rok

Biblia z k o m e n t a r z a m i ........................ 3 4 4 3
H eb re jsk a  g ra m a ty k a 2 2 2 —
T a l m u d ......................................................... 4 4 4 4
Schuleban A r u c h ...................................... 2 2 2 2
H is to rya  Żydów i l i t e ra tu ry  . . . . 1 2 2 2
Ż ydow ska  filezofia religii i E ty k a  1) — 1 1 2 t '2
P ra k ty c z n a  n a u k a  udzie lan ia  re l ig i i  . — — — 1
0  żydow skim  ka lendarzu  2) . , , . --- --- —— •|2

b) Rozkład godzin dla przedmiotów świeckich nskuteez* 
niony m a być na  podstawie p lanu przepisanego d l a  
Sem inaryów  nauczycielskich z uw zględn ien iem  wła» 
ściwego eelu tego zak ładu .

1) W 1. półroczu 3 godziny, a w drugiem 2.
2) W drugiem półroczu 1 godzina tygodniowo.

Korespondencya.

(Głos nauczyeiela.)
Sprawa, k tó rą  niżej poruszę, zasługuje  ze wszech 

m iar ,  na  to, aby je j  k i lk a  słów poświecić.
Dotyczy ona bowiem  p wnćj, powstającej dopiero z 

łona  społeczeństwa izrae lick iego  klasy  ludności, której 
zastępy  w praw dzie  rok  rocznie się w zm agają , lecz coraz 
smutniejszej spodziewać się m ogą przyszłości.

Mam tu  na  myśli los nauczycieli ludowych wyznania 
mojźeszowego.

W iadomo każdem u, że dawnićj rzadko  k to  z Izrae li­
tów temu zawodowi 6ię poświęcał, po części dlatego, że 
im  prawo do p iastowania  tego urzędu nie przysługiwało, 
po części zaś dlatego, że istn iały  inne państw ow e zakłady, 
po nkończeniu  k tórych  prędzćj dojść mógli do jak iegoś  
s tanow iska ,

Dawnićj bowiem ubogi młodzieniec izraelicki, nie 
m ając  środków do ukończenia g im nazynm , ani do uczę* 
szczania na  wszechnicę w iedeńską, celem uczenia się m e­
dycyny, zapisał się do szkoły chirnrgicznćj we Lwowie, a 
po trzech la tach  był ukończonym „doktorem ", ożenił się z 
posażną panną , osiadł następnie  w małćm  m ias teczku  ga- 
licyjskićm, zdobywał sobie powoli coraz rozleglejszą p ra k ­
ty k ę  i doszedł wkrótce do znaczenia  i fortuny.

Inn i zaś, k tórym  więcej s tan  k u p ieck i  do sm aku  
p rzypadał,  nczęszezali do szkoły  handlowćj we Lwowie i 
zostali bądźto buchhalteram i w zak ładaeh  finansowych, 
bądź tćż zakładali  sobie samodzielnie podobne in s ty tu c je .

m inbag*) k tórego chusyci zupełnie bezpraw nie  naruszyli, 
w prow adza jąc  przed  laty owę m odlitw ę, prze łożeństw o 
zakazało  odtąd dalszego odm aw iania  tćj modlitwy w syna­
godze. Opozycya ąuand  meme podniosła  ogromny hałas 
przeciw temu zarządzeniu  przełożonych, ta k  że owa sp raw a  
oparła  się  aż o S tarostw o obwodowe. U rząd  ten , chcąu raz 
n a  zawsze ub ić  tę  sp raw ę —  ja k  wieść n iesie  —  w tak i  
sposób rezciął ten węzeł gordyjsk i,  że polecił, aby  owego 
K egaw nę, ja k o  indyw iduum  niebezpieczne , a  m ącące 
pokój w gminie, u ję to  i asentorowano jakobezpaszportow ego . 
T e n  istny w yrok  Salomoński l i te ra ln ie  w praw dzie  nie 
został w ykonany , atoli Kegawna, k tó ry  przez ezas nijaki 
b y ł  pow odem  niepokojów i zatargów  w gminie, musiał 
em igrow ać ze św iątyni i wynieść się na strych, aby  tam 
spocząć śród papierow ych św iętych rupieci snem bło* 
gosław ionych .

D rugim  przedm iotem  w  synagodze, k tó ry  jak o ś  nie 
znalazł łask i w oczach p rzełożeństw a i reform y w ym agał,  
b y ła  to w ie lka  prosta  sk rzyn ia  zb ita  z 4 d e s e k  nieheblo* 
w anych  napełn iona piaskiem. S ta ła  ona na  froncie w sy ­
nagodze n iedaleko pultu  kantorsk iego  i p raw ie  w prost 
naprzec iw  ark i  p rzym ierza  Jć j  'p rzeznaczenie  było dwo­
jak ie .  Tu bowiem umieszczano w  wigilię  święta po jednania  
(Jom  K ipur)  w ie lk ie  o lbrzym ie świece woskowe **), które

*) zwyczaj (minhag)
**) Sporządzanie takich dwóch świec woskowych na święto 

pojednania, z których jedna w domu się pali przez 24 godzin; drugą 
zaś niesie gospodarz domu z wielką ostentacyą do bożnicy, należy

Gdy je d n a k  w ro k u  1873. zwinięto szkołę cb irn rg iczną  
w calem pańs tw ie  naszem , jako  tćż szkołę  handlow ą 
lw ow ską, zaciem nił się horyzont d la  nboższćj młodzieży 
iz ra e l ic k ić j ; n iejeden, ukończyw szy niższe g im nazynm  lub 
niższą szkolę rea lną , a  p ragnąc  jak ić jś  przyzwoitszćj eg- 
zystencyi, nie wiedział, co z sobą począć, podczas gdy  
młódź innego w yznan ia  tłumnie garnąć  się poczęła do nowo 
założonego Sem inaryum  nauczycielskiego, po ukończenia  
k tórego  do przyzw oitego  k aw ałka  chleba dojść mogła.

Młodzież izraelicka, ośmielona świeżo obdarzonćm 
równouprawnieniem, o tw iera jącćm  każdem u obyw atelow i 
au s try ack iem u  p rzys tęp  do w szystk ich  urzędów publicz­
nych, chwyciła się tćj ostatnićj deski ra tu n k u  i pośw ię­
ciła się zawodowi nauczycielsk iem u.

Je ś l i  los nauczyciela  w ogóle nie jest godzien zadrośei,  
to stokroć mnićj je s t  nim los nauczycieli w yznania  mojże- 
szowego. P rzedew szy tk iem  przekonali się oni że co innego 
teorya , a co innego p rak tyka  : eo innego  m ar tw a  l i te ra
ustawy, a co innego rzeczywistość . . . .

Pomimo bowiem, źe w iększa  ich część posiada n a j­
lepszą kw ałifikacyą i pomimo najlepszćj ebęci ze s trony  
niek tórych  panów Inspek to rów  szkolnych, k tórzy, uznając 
ich zdolności pedagog iczne, radziby bez względu na wy* 
znanie nadaw ać im posady we wszystkich szkołach pu­
blicznych, przecież nie zdołali oni do tyehezas zwalczyć 
zakorzenionych od wieków w kra ju  naszym uprzędzeń  ku  
żydom, tak  że po dziś dzień — z m ałym i w yją tkam i — 
nie znajdziesz nauczyciela  żyda  w szkole publicznćj.

Leez nie dość na  tćm. Nauczyciele izraelici we L w o­
wie nadto  nie doznaw ają  od swych własnych współwy* 
znawców tego poparcia , na ja k ie  zasługują . Dowodem 
tego  je s t  ta  okoliczność, iż nasi nauczyciele  żydowscy 
w zamożniejszych domach żydowskich rzadko  k iedyś 
o trzym ują  lekcye, chociaż dowiedzionym  jes t  faktem, iż 
żyd żyda, osobliwie w pierwszych początkach  z bardzo 
dobrym  sku tk iem  uczyć potrafi . Izraelici, k tó rym  zarzu­
cają  zw ykle  nadm iar solidarności m iędzy sobą, w tym  
w zględzie  wcale jćj nie mają. Niechaj każdy pow ić , czy 
to nie jes t  rzeczą ubolew ania  godną, czy to nie świadczy 
o b rak n  poczucia b ra tersk iego , jeśli swój swego nie wspiera? 
Jak im że  sposobem m ogą ci młodzi ladzie  zarabiać na  n a j­
n iezbędnie jsze  potrzeby życia, jeś li  swoi ich unikają , obcy 
nie chcą, a w szkole albo żadnćj, albo t a k  szczupłą pobie* 
ra ją  płacę, że im zaledwie na  k aw ałek  snchego chleba i 
na  obuwie w y s ta rc z a ?

Myliłby się jednak ,  k toby  sądził, iż na p raw dę  n a ­
uczyciele izraelici lekcy i  p ryw atnych  nie  m a ją ;  owszem 
m ają  ich oui aż nadto, ale jak ich  ? oto po 4  i 5 złr. mie* 
s i ę c z n ie !!! Aby więc przyzwoicie  się ubierać i ja k o  tak i  
obiad mieć, musi ten  m ęczennik  po dobrćj g im nastyce  
płucnćj w szkole udzielać dziennie po 4, 5 a naw et 6 
lekcyi pryw atnych , podczas gdy jego  koledzy  szkolni inue* 
go w yznania  m ają  takow e po 20, 30 z ł r . !!!

Czyż nie jes t  więc świętym obowiązkiem  zamożnych 
k las  izrae lick icb  brać tycn młodych ludzi w opiekę, by

każdy  ojciec rodziny do synagogi w tedy  przynosi i k tó re  
mają  się palić aż do w ieczora  dn ia  przyszłego t. j. az do 
zakończenia  tego  św ię ta  czyli p rzez 24 godzin. Dalćj s łu ­
żyła  ta  sk rzyn ia  do przechow ania  oznaków  przy jęc ia  do 
związku Abraham a, Które u sk u te c z n ia  się na każdym  
nowo narodzonym  chłopcu izr. 8 dni po jego  narodzeniu  
się.

(c. d. n.)

do szczególnśj troskliwości każdej gospodyni domu. Zajmują się ich 
sporządzaniem pobożne niewiasty. W miesiącu bowiem Elul poprze­
dzającym miesiąc Tyszry, w którym przypadają religijne święta 
żydów — Nowy rok i dzień pojednania — niewiasty odwidzają 
zwykle groby zmarłych swych rodziców lub krewnych, gdzie mod­
ląc się i rodając jałmużny środ ubogich, całymi dniami tam koczu­
jących, wywają zmarłych o wstawienie się u Najwyższego o laskę 
i miłosierdzie za nich, aby ze zmianą roku i los ich był szczęśliwy. 
W tym to miesiącu widzieć można całe karawany niewiast żydow­
skich przeciągających z jednego miejsca na drugie jak ptaki prze­
lotne. Wszędzie na wózkach, w nowszych czasach w wagonach 
spotykamy żydówki, jadące na kewer uwos tgroby rodziców). — 
Otóż żydówka, udając się na cmentarz w towarzystwie geometry 
generisfeminini — bierze ze sobą kłębek bawełny, którym ten geo­
metra po raz nie wiem już który? tę manipulacyą bowiem powtarza 
osobno z każdą przychodzącą tu odwiedzić grób swoich, zmierza cały 
obszar cmentarza. Za powrotem z cmentarza używa owych nici 
bawełnianych do knotów świec woskowych Owóż ów geometra 
żeński występuje teraz w charakterze fabrykanta świec, k iaizie  
jednę nitkę za drugą za każdą duszę zmarłego krewnego, które 
stanowią knot. „Te dusze wszystkich krewnych zmarłycht tak koń­
czy ów fabrykant żeński, niechaj się zbiorą w tym dniu i staną 
przed tronom, aby uprosić łaski, szczęścia i zdrowia dla rodziny 
N. N. „Cały ten akt odbywa się z wielką nabożnością i namaszcze­
niem.



nie  sterali swych sil zaw cześnie , by im u ła tw iać  egzy- 
s tencyą, aby  mogli z poży tk iem  pracow ać dla społeczeń* 
stwa, dla k ra ju  i na  chlubę swych współwyznawców ? 
Tnszę nadzie ję , iż słowa te padną  na  dobry  g ru n t  i rych ło  
w yd ad zą  owoce. J .  Sarmacki,

Podając powyższy głos nauczycielski, redakcya ze swej strony 
wyrazić musi ubolewanie nad powyższem zjawiskiem w przekona­
niu, 4e sfery dotyczące zechcą się ująć za tymi męczennikami dobrej 
wiary i uliyó im w ich niedoli, używając ich jako korepetytorów i 
nauczycieli domowych 1 (Przyp. red )

ITaeze stosunki.
(Glos z miasta.)

N iepodobna wyliczyć w szystk ie  kozy, k tó re  po na* 
szych pochyłych w y sk a k u ją  k a rk ach .  D zienn ikarze  i l i te ­
rac i ,  romanso* i powieściopisarze i t. d. wszyscy ci łączą 
się w jeden  chór, pisząc o żydach. Z obelg na nas rzuca* 
nych dałby  się u tw orzyć o obny słownik  „kalum niad* , k tó ry  
sporą  m ia łby  o b ję to ść ;  a żyw ota dwóch ludzi nie s tarczy- , 
ł o b /  na p rzeczytan ie  tego w szystk iego , co napisauo o 
naszej pracy, k tó rą  uszczęśliw iam y ludzkość. Konia z 
rzędem  temu, k tó ry  w ynajdz ie  oryginalną  powieść, w któ* 
rć jby  pod pierwszym  lepszym  pozorem nie byłby w plątany 
żyd, w k tó rć jby  tego niezbędnego nie było in w en ta rza ,  tćj 
niezbędnej dekoracyi, i to n iekoniecznie w korzysiućm  
przedstaw iony  świetle . Nie p isalibyśmy o tćm, gdyby  nie 
eoraz jask raw sze  fakta , n ieste ty  zanadto w yraźnie  wyka* 
żujące, iź zwrotu k u  lepszem u obecnie spodziewać się nie 
możemy.

Zarzucają  nam, żeśmy fanatycy, żeśmy masoni; żeśmy 
podporą  reakcy i ,  żeśmy l ib e ra ła m i; żeśmy kłótliwi, żeśmy 
zgodni i j e d n i ;  żeśmy bogaci, żeśmy u b o d z y ;  żeśmy 
sknery  i żeśmy zbytkujący.  I  jakże  tu  myśleć o sp rostow a­
niu, o p rzekonauiu  nasz j N s ta łych przeciwników ? Coż 
pomoże w ykazan ie  jedt.en ? Najwyżej może go to zmusić 
do zm ienienia  frontu. < "dzie  bowiem  n ienaw idzą nie 
formy rzeczy, ale istotę a  , ie w rzekom ych żydów przy* 
w ar ,  j  ale żydów s a m )cc. Nie ma na świecie narodu bez 
wad, ale n ie  koniecznie  jes teśm y najgorszymi. Przyzna* 
jem y się do n iek tó rych  braków i zboczeń, k tórych atoli 
nam  dotykać  nie wolno, jw ie m  za u jaw iem em  złego, 
nowe obelgi i in synuacyt j  posypią , i zanim obmyślimy 
środki n a p ra w y  złego, już uas uprzedzą  w wynajdywaniu  
sposobów zakorzen ion ia  go. Musimy być bardzo ostrożnyini 
w ujawnieniu złego, ale  też i to ukryw anie  nie daje 
gw arancyi.

W śród  tak ich  w arunków  w ytw orzy ł  się w prasie  
źydowskićj kierunek, k tóry  żadnych dodatnich nie może 
przynosić korzyści, a mianowicie podzielono życie  nasze 
na  domowe i pub liczne ;  słowem w yrob iła  się moraluość 
okazowa.

Gdzie od ty lu  n ieprzyjaciół t rzeb a  się nganiać, tam  
o sobie t rudno  myśleć, to  też  p ra sa  nasza  chodzącem jes t  
zaprzeczeniem . W szystko co pisze, m usi być tego rodzaju, 
ażeby  z n ieprzy jac ielsk iego  tró jnogu krytycznego, j a k  naj* 
mniój m iano powodu do obrzuć n ia  nas, ażeby z okopów 
przec iw ników  naszych nowym i nas za to nie częstowano po* 
Ciskami. Stoimy osłupiali, rozdrażnieni, gorączkow o gro* 
źnych w yroków  słuchając, k t ó r y  nigdy nie braknie . A 
tymczasem — kozy skaczą  na  ’ boleśnie raniąc.

Jeże li  sobie powiemy : s ' my się tego, co im daje 
powód do insynuacyi, to czepi • g drobnostek , p rz e k rę ­
cają  i amplifikują doniosłość n iaznaczących  faktów, na
k tó re  potem i my zwrai ' ^  u gę.

Chwiejność ta , to aa pozór, zgubnie oddzia ływ a
n a  naszę prasę, k tó ra  z V lu na naszych „najserdecz*
niejszych* bardzo wielu wom nie daje wejść w swe
łam y.

O pozory dbamy i pozorami na n iesłuszne odpow ia­
dam y oskarżenia , pozorami, k tó re  m ogą odpowiadać rze* 
czywistości, ale  k tóre  m ogą i nie odpowiadać. Ź e  zaś za* 
chowanie pozorów jest zw ycięstw em , o tćm n ik t  nie w ął pi. 
Dopięliśm y tego, iż sz tn k ę  życia ograuiczam y do odpowia* 
dania  mniej lub więcej trafnymi uw agam i na  możliwe 
zarzuty .

Ale ezyto wszystko zam ierzeny  odnosi sk u tek  ? Czy 
naszych w iecznych anatagonis tów  coś przekonać  może.

Nie można odmówić wartości wpływ u prasy, ale nie 
należy  też  tego w pływ u przeceniać. Jeżeli n ieprzy jac iele  
nasi rzucą  zdanie : żydzi nie za jm ują  się rolnictwem, a wy* 
k azu je  się im fałsz tego tw ierdzenia ,  na tenczas  powiedzą 
żydzi w ydz ie ra ją  naszę ziemię. Powiedzą żydzi nie za jm ują  
się rzemiosłami, a po sprostow aniu  : żydzi psu ją  nasz

przem ysł  i szkodzą  mu swojem partactwem  i sw oją  b ru d n ą  
kenk u ren cy ą .  Żydzi nie zapełn ia ją  tego a tego stann, a  od 
tego  zdania  niedaloko im je s t  do tegc, iż żydzi ten  stan 
p rzepełn ia ją .

To ciągłe cofanie się i ta  c iągła  zm iana frontu unie* 
możliwia wszelkiej racyonalnej polemice w yw ieran ia  swoich 
sku tków , Broniąc się bow irm  przeciwko jednem u, ściągam y 
na  siebie zarzu ty  drugich i to tak  skomplikowane i wzajem 
się znosząee, iż odpowiedać na nie, je s t  w prost śmieszueni 
i n iemożliwem. Gdy wiadomo, że sprostow ania  oskarżeń 
nie w strzym ują ,  a nam nasze wady zasjam ają , powiedźmy 
sobie lepiej : mniej się uspraw ied liw ia jm y, więcej s ię
k rz e p m y .  Z .—t.

Zapiski literackie.

S z a r e  Z i o n .  P rzyczynek  do dziejów żydow stw a 
do roku 1372. przez rabioa Iz a k a  de Lattes, opatrzony 
uw agam i i w stępem  przez  p. S a l o m o n a  B u b e r a .  
( Ja ro s ła w ,  1 8 8 5 )

Pan  Salomon B uber, znany l i te ra t  i badacz s taro ­
żytności hebra jsk ich , wydał powyższe dzieło rab ina  Izak a  
de Lattes, zaopatrzyw szy je  objaśnieniami i uw agam i. 
Dzieło to ze względu na treść  swoje zasługuje na uwagę 
i należy się uznanie p. Buberowi za podjęcie się tćj 
pracy w in g r e s i e  l i te ra tu ry  heb ra j ik ić j .  Wydanie po* 
wyższego dzi el .  poświęcił p. Buber kaznodziei Bernar* 
dowi Lowen Steinowi przy  okazyi obcuodu 40»letniego 
jubileuszu rabinackiego.

W i e r s z  p a m i ą t k o w y  na  cześć Najjaśniejszego 
P a n a  i Pani za udzieloną pomoc krajowi naszemu po 
zeszłorocznćj powodzi. Wiersz pow yższy w ydał w języ k u  
hebra jsk im  nauczyciel religii p. I z ’a k  G r t i n e s .  P raco ­
w ity  ten nauczyciel nie omija żadnćj nadarzającćj s ię  
sposobu .ści, aby nie uwiecznić w p iękn ie  rym owanych 
w ierszach zdarzeń ważnych tu tejszo-krajow ych. Poduosimy 
tę  p ięk n ą  s tronę i zasługi p. Grlinesa.

R o z m a i t o ś c i .

— Z powodu pewnego w ypadku, zaszłego w Wode* 
radach w okręgu  gm innym  L ibodrzyca  w Czechach, w ydal 
Najwyższy t rybunał  w y ro k  iż ślub 'żydow ski, dany przez ży­
dowskiego nauczyciela  w religii (szkoln ika)  bez upoważnię* 
nia przynależnego rabina, nie jest  w ażnym . Małżeństwo w 
w ypadku , o k tórym  wyżćj by ła  mowa, uzuane zostało przeto 
za n iew ażne .

— 'zcigodna pani L a u r a  L o s z ,  niezm ordowana 
k w es ta rk a  na *-zeez biednych i opuszczonych, rok  rocznie z  
nadchodzącą zimą wspólnie z k i lkom a paniam i tutejszymi 
chodzi od domu do domu i zbiera  datki, celem zaopatrze­
nie ubogićj dzia tw y szkolnćj w obuwie. J a k  nam donoszą, 
da tk i w tym roku  iakoś nie p łyną tak  hojnie ja k  w la ­
tach  ubiegłych. Odzywam y się przeto do serc tk liwych pań  
naszych, aby raczyły  pospieszyć ze swymi datkam i na cel 
tak  szlachetny, bo w ie lka  część tej dz ia tw y praw ie  boso 
chodzi do szkoły, t a k  źe na jćj w idok  każdem u serce s ię  
kra ie . Bis da t  qui cito d a t ! — Przy  tćj sposobności p o ­
zwalamy sobie zauważyć, że daleko odpowiedniejszym 
może byłoby, g dyby  p. L au ra  Losz zechc iała  zawiązafć 
stałe wiym celu stowarzyszenie, a w szystk ie  te panie i 
panowie, którzy dotąd pew ne  sk ładali  da tk i ua ten  ce l ,  
tymi samymi kwotami p rzy s tąp ią  jak o  członkowie, a 
uzyska  się to, że nie trzeba będzie fatygować pań  kw e­
stow aniem  po domach.

— Następujące  bonmot opow iadają  o Cesarzu austry* 
ackim  : „Najjaśniejszy P an  jecha ł  z zam ku  w Godollo do 
Pesz tu  w tow arzystw ie  m agnata ,  k tórego niechęć k u  ży­
dom ogólnie je s t  znana. W małćm  oddaleniu od Gódolló 
m agnat ow, p a trząc  przez okno wagonu salonowego, z-obił 
uwagę, że cała dolina pokryta  jesf domami p rzez  żydów 
zam ieszkałym i i że posiadłość cesarska  zewsząd otoczona 
jes t  domami i g run tam i do żydów należącymi. Na tę 
uw agę m agnata  eecarz uśm iechając się, o d r z e k ł : „Słusznie, 
tak  bowiem być powinno. Czyż nie jes tem  także  królem  
Jerozolimy, i jako taki, czyż nie m am  także  obowiązku 
żyć wśród swoich poddanych?*
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